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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

- b -  Oddawna uczuwamy potrzebę korzysta- 
<łJa z tow arzystw a kredytowego, i w tyin celu 
Jaszcze 1871 r., czyniono s ta ran ia  w Warszawie, 
0 rozciągnięcie działań  tow. warszawskiego i na 
®asze miasto. S taran ia  te, nie odniosły skutku,
* k listów prywatnych ongiego czasu, płynie p rze ­
g n a n ie ,  iż warszawiacy, w obawie, aby z powię­
ż e n i e m  się liczby biletów, nie zmniejszył się 
^Urs takowych — propozycji naszego miasta nie 
Uwzględnili. Dziś zmieniły się stosunki — i cho- 
Clażby możliwem było, urzeczywistnienie wspo- 
^nionej myśli, to miasto nasze, poddając się to ­
warzystwu warszawskiemu, nie miałoby już  tych 
korzyści, jak ie  dlań przedstaw iały  się wtedy, gdy 
Warszawskie towarzystwo rozpoczynało swe ope- 
*»cje; z re sz tą  miasto Kalisz, daje dosta teczne rę 
^ jm ie ,  że o własnych siłach u trzym ać potrafi 
lr>3tytucję kredytową; idzie tylko o usunięcie obawy.
* nasze listy zastawne, jako  mniej znane, nie będą 

'Mały korzystnego kursu na giełdzie.
Obawy te  usunąć łatwo, bo pytamy, od czego 

j&leżyć będzie kurs  naszych listów zastawnych? 
‘■'łżcić od w ię k sz e j  lic z b y  c h ę tn y c h  n ab yw ców , 
sapitulistów, spekulantów i t. p.; nabywca zaś 
Papierów publicznych, tern chętniej kupować je 
Pędzie, im większą będzie miał pewność odeb ra­
n a  procentów, i wyłożonego kapita łu ; w przeci­
wnym razie, pieniądze jego spoczywać będą w u- 
ąryciu, lub skierowane zos taną ku innym przed- 
siebiorstwom.

Przy listach naszych, pewuość kap i ta łu  jest  
wszelka, jako  o par ta  na wartości domów, zabez­
pieczonych w towarzystwie ogniowem prawie do 
^djona rub li— realizacja kuponów także, nie u l e - , 

wątpliwości, jako solidarnie poręczona; całe 
‘*teni poparcie naszych listów, zależyć będzie od 
^złości, bezstronności i trafnego postępowania towa- 
S W w 0; na przypadek zaś, gdyby pomoc naszvch 
®Pitalistów była niedostateczną, to możnaby z do­
łk o w y c h  drobuycb sk ładek  obywateli,  ( '/ , % 

stosunku pobranych listów): urządzić preinjową

STELLA. .
i l f o n i a  de Ca l o n n e .

(Ciąg dalszy).

lo te r ję—przez co listy nasze nabrałyby cechę pe­
wnej odrębności, znalazły chętnych nabywców na 
giełdzie, i doszły może do kursu  wyżej al pań.

Zarzuty, jakoby kaliskiemu towarzystwu kredy 
towemu, zam ałe  przedstaw ia ło  się pole dzia łan ia ,  
są bezzasadne, bo właśnie w mniejszym okręgu, 
tow arzystw o daleko skuteczniej rozwijać się • 
rozdział pożyczek sprawiedliwszym być może.

Członkowie znając się między sobą, znają  ta k ­
że i stosunki szukających pożyczki, a  wiado­
mość ta  wpływa na podwyższenie zaufania insty 
tucji.

Z badań naszych ekouomistów: Makowieckiego, 
Statkowskiego, F a lkenhagena-Zalew skiego , Wo­
łowskiego i innych, okazuje się, iż istniejące u nas 
instytucje kredytowe , , niezupełnie odpowiadają 
wymaganiom szukających kap i ta łu  i kapitalistów. 
Jeżeli zatem nasze miasto założy towarzystwo 
kredytowe, nie powinno ślepo naśladować istnie­
jących w W arszawie i Fżodzi, ale chwycić się dróg 
używanych, z dobrym skutkiem, w instytucjach 
bardziej odpowiadających postępowi nauki, j a k  to 
jest w bankach ludowych południowej Francji , 
w prowincjach nadreńskich, w Szkocji —  w kan ­
tonie Ziirich, i innych miejscowościach: słowem 
miasto nasze przy założeniu tow arzystw a kredy­
towego, s ta rać  się winno, aby insty tucja  ta  niosła 
pomoc, ogół ogarn ia jącą  i miała na celu, nietyl- 
ko wydawanie listów zastawnych dla właścicieli, 
ale ułatwianie kredytu ludziom pracy, rzemieślnikom, 
fabrykantom. Ku tem u towarzystwo kredytowe 
daleko lepszą ma sposobność i łatwość, niż is t­
niejące lub zawiązujące się banki handlowe, w za­
jem nego kredytu  i t  p. Te osta tn ie  dopiero d ro ­
g ą  podpisów, zb iera ją  potrzebne kapi ta ły ,  gdy 
tymczasem towarzystwo kredytowe, z części fun­
duszu rezerwowego n a  początek utworzyćby mo­
gło fundusz zaliczkowy, celem udzielauia po trze­
bującym, a dającym rękojmię, k redy tu  osobistego. 
Operacje te k ró tk o - te rm in o w e,  odbywaćby się 
mogły w granicach prywatnego działania , pod 
dozorem i odpowiedzialnością zarządu, i wieleby 
ogólnej sprawie nie p rzeszkadzały , jak tego m a­
my zagranicą  dowody. W prowincjach nad reń ­
skich przeszło 70 takich  zakładów  prosperuje już

od la t 20. W kantonie Zurich, w każdej gminie 
oniemal, istnieje towarzystwo kredytowe, udziela­
jące  nietylko pożyczki hypoteczne w formie zby­
walnych obligacji hypoteczuych, ale i k r ó t k o t e r -  
minowe dwu-miesięczue pożyczki wekslowe: a n a ­
wet w zak ładach  kredytowych, zostających pod 
opieką lóż massońskich, wszelkie pożyczki sp ła ­
cają się amortyzacyjnie. Dla umorzenia pożyczki 
100 talarów, opłaca się przez la t 18, miesięcznie 
po 67 kp. Gdy więc zagranicą instytucje kredytow e, 
tak  błogosławione przynoszą owoce, dlaczegóż nie 
możemy i u nas postarać się, aby w zawiązku b ę­
dące towarzystwo kredytowe, korzysta ło  z do ­
świadczeń przeszłości, i uniknęło błędów gdziein­
dziej popełnionych? Czyż istniejące u  nas tow a­
rzystw a kredytow e miejskie lub wiejskie, robią 
stosowny użytek z napływających summ, k tóre  
przecież przy właściwym um ieję tnym  obrocie, 
przyczyuićby się mogły do rozwoju haudlu i prze­
mysłu?...  *)

Towarzystwa te w obecnie prak tykow anym  z a ­
kresie, wpływają na ulepszenie bytu  właścicieli, 
ale nie wspierają ludzi pracy, którym w porę z a ­
liczony zasiłek  pieniężny, s ta łby  się zaczątkiem 
ich przyszłego dobrobytu.

Zrcassumowawszy rzucone myśli, stawiamy 
wniosek: I. aby miasto Kalisz, utworzyło własne to­
warzystwo kredytowe miejskie, pod własnym zarządem  
obywatelskim', I I . aby przy  wypracowaniu projektu, 
nie rządziło się niewolniczem naśladownictwem istnie­
jących u nas towarzystw, ałe działając samodzielnie, 
pomyślało o największej ruchliwości kapitału, w połą­
czeniu z  najwyższem bezpieczeństwem, jednem słowem, 
zredagowało ustawę, któraby nadmiernie i niepotrze­
bnie, nie ograniczała swobody samorządu towarzystwa , 
ałe rozciągała możność udzielania pożyczek « na inne 
miasta gubernji kaliskiej-, I I I .  aby w razie przyjęcia  
za  zasadę projektu warszawskiego towarzystwa, p o ­
czyniono w nim poprawki zastosowane do potrzeb 
miejscowych. Rozbiór n iektórych z tych popraw ek, 
stanie się przedmiotem następnego ar tyku łu .

) Prawdopodobnie autor zapom niał na tę chwilę  
O kassie pożyczkowej warszawskich przemysłowców, która 
właśnie w duchu jego  m yśli postępując, z dniem kaidyni 
coraz lepiej prosperuje. ‘ ‘ (Przyp. Rod.)

Powróciwszy do hotelu, znaleźli obaj zaprosze- 
4e na obiad ze strony hrabiny. Do, zwykłej, 
s tak oklepanej formuły zaprosih, h rab ina dopi- 
„j a od siebie słów kilka, donosząc, iż liczy na 
a ch, w zamiarze udania się z nimi po obiedzie, 

O k ła d u  kąpielowego, gdzie miał być koncert,  
'haz J w'£c P°spieszyP z ubraniem, i kazali osio- 
Wah- kon*e- P- de Ferr ić re ,  uprzedzony przez 
cha i-S ’ Przybył po nich, i wszyscy trzej poje- 

?*' razem.
ląc: Pał był nieznośny: atmosfera przepełniona e- 
ę,v rycznością, ciążyła nad głowami trzech jeźdź- 

> jakby ołow iana chm ura.
®§dziem mieć burzę  dziś w ieczorem —rzek ł “ton.
Ależ zkąd?... wszakże ani jednej plamki 

^ łę k ic ie  niebios.
Vjd A ten  m ały  czarny punkcik, który pan 
tąj AS2 tam  zdała, ja k  się panu wydaje? — zapy- 
K  aston, wyciągając rękę na  zachód w kierun- 

morza.
tn Jak  łebek  od szpilki 1 założyłbym się, 
0 jak iś  s ta te k  rybacki.

—  Nie zak łada j  się pan, —  r z e k ł  p. de Vau- 
croix — pan  wiesz, panie de F er r ić re ,  że jakoś 
ci się nie szczęści w zakładach.

Ten p rzygryzł wargi.
— Tym razem, nie naraziłbym  się na p rze­

graną .
Nie próbuj pan!  Znam morze, i zapewniam 

pana, że przed upływem dwóch godzin, ów mnie­
many s ta te k  rybacki, okaże się w rzeczywistości 
po rządną burzą , niosącą w fałdach swej szaty, 
śmierć dla spóźnionych żeglarzy, i rozbicie pakiebo- 
tu  londyńskiego, mającego przybyć dziś wieczorem.

—  Co za sm utna p rzepow iedn ia !—  rze k ł  pan 
de Vaucroix.

—  To nie przepowiednia, mój drogi p rzyjacie­
lu, ale przeczucie. Czułem się ta k  w esó ł 'p rzed  
chwilą, a teraz chm urka ta, jak im ś dziwnym mię 
s trachem  przejmuje.

— Co znowu! sta ra jm y się rozpędzić te sm u­
tne  myśli; i pokażmy śmiejące się' tw arze naszym 
uprzejmym gospodyniom.

Wszyscy trze j przybyli przed willę. Zeskoczyli 
z koni, za chwilę hrabina przyjęła; ich, z właści­
wym jej wdziękiem.

Kiedy już  siedziano przy stole, rzek ła  do p. 
de Ferrićre:

—  W szak  ty  jeszcze nic nie wiesz kuzynku!., 
wydaję zamąż Stellę.

—  Moją kuzynkę...  Stellę?.. —  zawołał zmie­
szany młodzian — czy mogę wiedzieć...

— Nazwisko szczęśliwego narzeczonego?— do­
d a ł  p. de Vaucroix.

—  H ra b ia  Gaston de Plćlan, siedzący przy 
mnie z prawej s trony — odpowiedziała hrabina.

— Ah!... panie hrabio!.. . przyjmij moje po­
dziękowania...  Ale mówiąc prawdę, powinienem 
się był domyślić.

— Jak im  sposobem... dlaczego?— zapytał zdzi­
wiony Gaston.

—  Ponieważ, zaraz na drugi dzień po przy-  
I byciu do tego miasta, pan mię zdystansowałeś...
j  Stella uśmiechnęła się na wspomnienie wywo­
ł a n e  technieznem wyrażeniem się p. de F errić re ,  
i dodała, uśmiechając się złośliwie ja k  dawniej:

—  Nie wiedziałam, kochany kuzynku, iż mię 
uważasz za nagrodę wyścigów.

To odezwanie się Stelli, miało podwójne z n a ­
czenie. Odnosiło się bowiem, zarówno do owe­
go śmiałego szeptu Gastona, w powrocie ze s ła ­
wnego steeple-chasse, ja k  i do dość; niefortunnego 
konceptu, z jak im  się wyrwał p. de Ferrićre. 
Ten wypił kieliszek m adery, aby nadać sobie 
lepszą minę, i już przez cały obiad, ani U3t nie 
o tw orzy ł.

O dziewiątej wieczorem, towarzystwo udało  się 
do zakładu kąpielowego.
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—  Spalit się Złoczew. Kościół i 34 domy, 
w poniedziałek przeszły, s ta ły  się pastwą płom ie­
ni. Ogień wszczął sig o 5 tej po południu, lecz 
z powodu ciągłego ciepła i suszy, szerzeniu sig 
jego pomigdzy drewniane.ni zabudowaniami, p rz e ­
szkodzić nie można było. Kilkadziesiąt rodzin 
przy  zbliżającej sig zimie pozostało bez dachu i 
chleba. Spodziewamy sig, że nie po trzeba p rzy ­
pominać mieszkańcom sąsiednich  miast i wsi o o- 
bowiązkach chrześcijan  i obywateli, i że w obec 
tak ich  strasznych trapiących nas klgsk, winniśmy 
sig wzajemnie wspierać i podnosić w niedoli.

Szczgśliwym trafem , w chwili dojścia do wiado­
mości władzy o tem nieszczgściu, JW . Naczelnik k ra ­
ju  nadesła ł  wydzieloną z ogólnych sk ładek  na po­
gorzelców kwotg rs. 300 na (pogorzelców naszej 
gubernji . Natychm iast też 100 rs. wyassygnowa- 
no dla mieszkańców Złoczewa.

* Z dniem 2 października r. b. wyszedł z pod 
prassy pierwszy num er „O gniska Domowego,” k tó ­
re  odrodzone, powstało podobnie, ja k  feniks z po­
piołów, w nowej sukience i pod nową redakcją 
p. W ładysław a Przyrembla. Z b ra tn ią  życzliwo­
ścią witamy to nowe pismo i wszyscy ludzie do­
brej woli przyklaskują mu, bo p rzybyła  znów no­
wa pochodnia, niosąca św iatło  i sposobiąca sig 
do walki z ciemnościami; p rzybył znów jeden 
wigcej zapaśnik do hufców, k tóre  walczą w imie 
cywilizacji i postgpu.

Ja k  w starożytności dziecięciu w kolebce wróż­
ki wróżyły los jego przyszły na ziemi, tak  i my 
spotykając sig na wstgpie tego pisma z prześli­
cznym wierszem p. t. „Ognisko Domowe,” a pod­
pisanym nazwiskiem Adama P ługa ,  oraz z iune- 
mi a r tyku łam i bogatemi treśc ią  K. Wł. Wójcic­
kiego, A. H. Kirkora, ludzi znanych zaszczytnie 
n a  polu naszego piśmiennictwa; wróżymy mu ta k ­
że t rw a ły  żywot w naszem dziennikarstwie, pewni, 
że ognisko to ja snym  zaświeci płomieniem, przy 
k tó rym  spółeczność nasza, ja k  jedna  rodzina, o- 
grzeje swe serca, i światła dla siebie zaczerpnie, 
a promienie swe daleko w okół siebie rozniesie. 
Oby m łode to  pismo, bo niecałe cztery tygodnie 
życia swego liczące, śmiało tylko na tej drodze 
staw iało  swe kroki i jeżeli, co nie daj Boże, p rzy j­
dzie mu walczyć z trudnościami, nie upadło, lecz 
wziąwszy za godło swe „naprzód” z wiarą i miłością 
b ra tn ią  spe łn ia ło  swe posłannictwo i walczyło, bo 
w alka— to postgp,

A my witając to nowe ognisko i życząc mu, 
by w dążnościach swych nie ustawało , powiemy 
„szczgść Boże!” szlachetnym myślom i pracy.

=  Na miejsce D-ra Śtanczukow3kiego, leka­
rzem  wigzienuym mianowany zosta ł  Dr Grekowicz.

=  W tych dniach ogłoszoną zos ta ła  upadłość 
i zamknigty sklep jednej z mniejszych firm kolo- 
n jalnych naszego miasta.

Brzegi k a n a łu  idącego obok fabryki pana 
R epphana,  smutny s tan  k tórych podnosiliśmy nie­
dawno w naszem piśmie, wyreparow ane niedługo 
zostaną. Na poprawg M agis tra t  wyznaczył 315 rs.

 c »<><><c>§8<><>c><> - -------
—  (Nad.) — Dotknięty bolesną s t r a t ą  ukocha­

nej żony mojej, sk ładam  najserdeczniejsze podzig-

R O Z D Z 1 A Ł  J ,

Przyczynek do historji rozbić okrętowych.

Kiedy h rab ina  de M aurienne i jej córka, w e­
szły do salonu zak ładu  kąpielowego, zrobił się 
około nich ruch jeszcze większy niż zazwyczaj. 
Głośno podziwiano piękność Stelli: kobiety z a ­
zdrościły  jej wdzięków, młodzież współubiegała 
sig o jej spojrzenie, o jej uśmiech. Rozeszły się 
ju ż  by ły  słuchy, że p. Gaston de Plćlan był tym 
szczęśliwcem, k tórego jej serce wybrało.

—  P atrzc ie  —  szeptano —  ja k  radość n a p e ł­
nia jej duszę, i maluje się na  twarzy. Zimny po ­
sąg ożywił się; pigkuy m arm ur, przem ienił  się 
w ciało, krew i ducha.

Młode panienki słysząc te  słowa, m arzyły  t a ­
jem nie każda o jakim ś nieznanym mistrzu, k tó ry ­
by je w ten sposób przekszta łc ił ,  i podobnie 
zinnienił urok ich wdzięków.

Śpiewano w salonie: znakom ite  ta len ta  walczy­
ły  z równem prawie szczęściem, o oklaski s łu ­
chającego ich zgromadzenia: ale Stella, cała 
w błogich zatopiona myślach, s ły sza ła  tylko głos 
Gastona, widziała tylko jego  wspaniałe , oblicze, 
pochylone nieco na bok, z wyrazem melancholji.

W sali panow ał tak i upał, iż musiano okna o- 
tworzyć.

Hrabiego przewidywania były uzasadnione. Ma-

kowanie tyra wszystkim, którzy czynny u d z ia ł  
brali w odprowadzeniu  zwłok Jej do miejsca wie­
cznego spoczynku, a  szczególniej 0 0 .  Reformatora 
i 0 0 .  F ranciszkanom  za Ich bezinteresow ne wy­
stąpienie. P anom  zaś, którzy na barkach  swych 
ciało ś. p. Żony mojej ponieśli, imieniem swojem 
i drobnych sierot, z głębi serca  dziękuję  i życzę, 
aby Im Bóg w niezmierzonej dobroci Swojej czyn 
ten szlachetny, stosownie do jego pobudek, wy­
nagrodził.  Karol Melcer.

-J- (Art. nad.) — D. 18 października r. b. zgasł 
w mieście naszem letni już  człowiek, Dr. W alenty  
Stanczukowski, którego zgon opustoszył szereg n a ­
szych stare j daty poczciwców, o jedną  bardzo wy­
datną, a prawdziwie sz lachetną postać. S ta ł  on przez 
życie i dz ia ła ł  na swojem stanowisku „ jak  Bóg przyka­
za ł,"  i dziś opuszcza je, dobrze zasłużony krajowi 
i miastu, spełniwszy w zupełności zadanie leka­
r z a — obywatela. W tym podwójnym ch a rak te rze ,  
podług idealnej skali uarysowany, p rze trw a n ie ­
boszczyk w pamięci obecnego pokolenia, przypo­
minając się często żyjącym: i jako  wzór pięknego 
życia, i jako s t ra ta ,  t ru d n a  do zastąpienia.

Wychowaniec b. uniwersyte tu warszawskiego, 
następnie lekarz w b. wojsku polskiein, a w końcn 
wolno p rak tykujący  w Pyzdrach i w Kaliszu, 
uw ażał zawód swój za rodzaj bożego posłann i­
ctwa, za apostolstwo zdrowia. P ogardza ł  też z ca­
łej duszy środkami, wyłudzającemi zaufanie, i nie 
czuł ani na  chwilę żalu, skoro się w inną z w r a ­
cało stronę. Na zawołanie był zawsze, o każdej 
dnia porze, bez względu na stosunek do osoby, na 
s tan  pogody, na zyski najzupełniej obojętny. 
Ileż to razy widzieliśmy sami, w zapowietrzonych 
ką tach  ubogich s tarozakonnych, lub w zaklęsłych 
w ziemię izbach przedmieść, j a k  ta  sama ręka, 
k tóra  receptę  napisała, sk ła d a ła  nas tępnie  nie 
wdowi wcale szelążek, na lekarstwo i pożywienie. 
W osta tnich la tach życia prawie już  innej nie 
miał prak tyk i,  był lekarzem  nędzy.

Jako  człowiek —  posiadał w wysokim stopniu 
wszystkie zale ty  niepospolite: g łęboką a szczerą 
wiarę, jasny rozum, niewzruszone w szlachetności 
zasady, n iezłam auą w postanowieniach wolę, i 
serce miłości pełne dla ludzi i kraju. Uczucie to 
gorzało w nim ja k  gwiazda s tała , i w praw iało  
w ruch  cały system umysłowy nieboszczyka, nie 
dopuszczając ani na chwilę zaćmienia.

Nie było chwili t a k  czarnej,  tak  chm urami 
gniotącej,  której by nie oświecił i uie ożywił lepszej 
przyszłości słowem. Komu ciężki sm utek zacinał 
usta, komu pogoda zn ika ła  z twarzy, kto chc ia ł 
rozfałdować czoło, szukał D ra  S tanczukowskiego. 
Nazywano go optymistą , a był istotnie w n a jp o ­
trzebniejszym czasie lekarzem dusz wielu, bo n a­
dziei zwiastunem!

Najwyższy ideał ziemski nieboszczyka, k tórem u 
s łuży ł wiernie przez wszystkie życia godziny, nie 
opuścił ani na chwilę gasnącej jego głowy, i 
wciąż unosił się po wyobraźni, ożywiając j ą  nie­
raz błyskami nowych myśli i uczuć gorętszych. 
Były to ostatnie, naj jaskraw sze tchnienia dogo-

leńka owa chm urka, przyjmować Zaczęła prze ra  
żające rozmiary, a od czasu do czasu, mignęła 
na widnokręgu cicha błyskawica.

—  A co, panie de F errić re ,  czy nie miałem 
słuszności, zapowiadając burzę?

—  Te błyskawice niczego nie dowodzą: to 
z gorąca, — odpowiedział zagadnięty .

W tej chwili, jakby  na zaprzeczenie jego sło­
wom, rozległ się głuchy odgłos dalekiego gromu.

—  Czy i to  z gorąca?
— Eh! dzieciństwo! będziemy mieli m aleńką 

burzę, k tó ra  trochę pokropi ziemię, i odświeży 
atmosferę. .

Koncert był na  dochód ubogich, i p. de Plćlan, 
szczęśliwy, iż mógł przyjąć udzia ł w dobrym u- 
czynku, obiecał,  iż dal się słyszeć także. Jeden  
z kierowników zabawy, zbliżył się, aby go zawia­
domić, że jego kolej nadeszła.

Natchniony dobrą  sposobnością, wiedziony, być 
może, owym głosem tajemniczym, k tóry  odzywa 
się w danych razach, w piersi każdego artysty , 
Gaston w ybra ł  piosnkę m arynarza ,  opisującą roz­
bicie okrętu ,  w której naśladowcza m uzyka ma­
lowała naprzem ian  to burzę, to rozpacz, to jęki 
ginących. Za pierwszą już  zwrotką, po tłumie 
milczącym i drżącym, przebiegały  dreszcze, a o- 
czy wszystkich w patrzone w posępny i groźny 
widokrąg, zdawały się pytać, czy ułuda poety nie 
stanie się wkrótce rzeczywistością?

rywającej pochodni, a s tan  dla świadków n*® 
wszelki wyraz wzruszający.

P rzez długie miesiące powolnego konania, ®ia 
uskarża ł  się nigdy, zwyczajem chorych, na dole- 
gliwości i cierpienia; zaczepiony, nie chciał na_- 
wet o nich mówić, wiedział, że śm iercią skończy1-’ 
się muszą, mimo to je d n ak  z zajęciem serdeczneiu 
wypytywał o najdrobniejsze szczegóły wiadomość' 
z kraju, i ciągle miał g łowę za ję tą  myślą nad 
jego dobrem i przyszłością. Szczególnie w tyu* 
czasie zajmował się zadaniem: ja k  m ałem i środ­
kami osiągnąć wielkie dla potomnych zyski. ,,Nia 
wielem zebrał,  a  radbym  wiele dla wszystkich 
zos taw ił !"  rzek ł  na k ró tko  przed śm iercią d» 
przyjaciela i rozwinął p rzed  nim kilka pomysłów 
do żelaznego funduszu, mającego ubezpieczać po® 
względem wychowania i oświaty los przyszłych 
po nas pokoleń. To była osta tn ia  myśl niebo­
szczyka. Z nią w s tąp ił  do grobu.

Szlachetny duchu! O sta tn i raz  z g a rs tk ą  pi®' 
sku wyciągając rękę, żegnam Cię tem najdroż- 
szem naszem życzeniem: oby Ci lekką  by ła  ta 
ziemia, k tórąś  ze wszystkich sił serca swego tak 
mocno ukocha ł!  St. * O.

jZ K a l i s z a  d o  P i o t r k o w a .

Dobrze to odbywać podróż wygodnym i w dzi®® 
biały powozem; ale t łuc  się przez ca łą  noc w sta* 
rej i ciężkiej landarze , ( jak to  się dzieje, kiedy 
komu wypaduie pocztą z Kalisza w g łąb  k ra j11 
się zapuścić), to już chyba jazda  taka,  żądny®1 
sposobem za przyjemność uchodzić nie może.

Obietnice uzyskania  kolei żelaznej, m ającej grd® 
nasz nad P ro sn ą  z W arszawą i całym ś wiatę®1 
połączyć, t ru d n e  są jakoś  do urzeczywistnieni* 

Długo t ą  błogą łudząc się nadzieją, odkładałe®1 
od roku do roku potrzebę odwiedzenia s tron  my' 
ich rodzinnych.

— Po co c i— pow tarza łem —skazywać się na M '  
ki cało-nocne — kiedy oto z nadejściem wiosny 
lub jesieni,  lotem ptaka, przy tryumfalnym huk® 
i poświstach lokomotywy, podążysz tam, gdzie c1? 
wzywają serca obowiązki, gdzie myśl twoja prz®' 
bywa.

Próżne o cz ek iw an ia !
A więc t rz e b a  się było pogodzić z kurjertó1 

dziękując Bogu, że nie przy  deszczu i słocie, la®2 
przy najpiękniejszej pogodzie, wsiąść mi w n'ł 
przypadło. ,

Siódma biła  na wieży farnego kościoła, kie®1 
pocztyljon żartko  ruszywszy z miejsca, j ą ł  wytrS' 
bywać na valete Kaliszowi swoje chrapliwe <»®r  
gra. Nieliczne grono podróżnych, (co także  nal0' 
ży do bardzo szczęśliwego t ra fu l ,  dozwoliło 01 
zająć jedno z okieuek w wyłączne moje posiądą 
nie. A więc podczas, kiedy dwie szanowne k®' 
liskie matrony, po wzajemnera przypatrzen iu  .si* 
sobie, bada jącą  rozpoczęły rozmowę — podcz®*’ 
kiedy jak iś  lwiak dwudziesto-letni,  zacisnąw®21 
się w kąt, osłonił  się ko ta rą  cygarowego kad11 
dla, j a  wychyliłem głowę okienkiem, i zgodnie z ®

W icher zaczynał ryczeć: należało zamknąć ok®}
Śpiewający domyślił się z wywartego wraże?1®’ 

iż miał już  punk t oparcia w słuchaczach: je®. 
siły spotężnialy, rozw inął za tem  ca łą  enertl 
i wyrazistość swego głosu. Dźwięki jego s® j
i srebrzyste wstrząsały  wszystkimi, towarzys2j# 
im odgłos wtórującego fortepjanu, a jakby 
uzupełnienia wymowności i prawdy tej sceny, 
źne grzmoty rozlegały się zew nątrz ,  przy oślep1 
jącem świetle błyskawicy.

Wszystkie spojrzenia, zwróciły się jednomyś* . 
na dwa obrazy, zawieszone na śc ianach sal°0<i' 
a p rzedstaw iające dwa straszliwe epizody, 
miętnego rozbicia okrętu  Amjilryta, w r. 183 
wybrzeżach Boulogne. Rzecby można, iż p 
da  i sz tuka zmówiły się na to, iżby wlać ^ g j ,  
wa śpiewającego więcej siły, i prawdy żyw® 
Gaston panow ał sam jeden  nad t ą  sceną, 
wą podniesioną w górę, ja k  N eptun  VergilJ®

Nakoniec burza  wybuchnęła z ca łą  swą 
niebiosa o tworzyły swe upusty, zionąc Pot^ ; 3?' 
wody i ognia. Deszcz b ił w szyby, w iatr  19 
czał przez szczeliny desek w tam ach  w-v . 
i wył wściekle, jakby z upokorzenia, iż da !etr*jf/ 
usiłuje wywrócić mury budynku: bałwany P1® ^ '  
ły się ja k  góry, i ze straszliwym  hałasem, {ii 
jały się o podnóża gmachu: h u k  piorunów , 
się silniej rozlegał.



Uosobieniem pocztyljona, wziąłem się także p rze­
l a ć  pożegnalne salwy-, najpierw tobie, o światy- 
0lui gdzie młódź męzku na przyszłych ksz ta łc i  
s‘§ obywateli; potem tobie prześwietna uczelnio, 
k tó r a , ja k  tiosk liw a kokosz ,  zwołujesz pod 

I ^rzydła, swoje córy kaliskiego grodu, ażeby tam 
Przyswajały sobie wszystkie skarby  wiedzy; na- 

! st§pnie wam, okazale gmachy, których właściciele 
j^zumem, dowcipem i pracą, zdobywając bogac­
z a ,  rozpowszechniają pomiędzy ludźmi wyroby 
^■yteczne i niezbędnie potrzebne. Z kolei pokło­
s ie m  się i tobie, acz z pew ną odrazą, subtelnym 
1 kształ tnym  objęty fu terałem , o! misterny p rzy­
j d z i e  Saval'a, albowiem ty destylujesz n ek ta r ,  
Przesadnie przez płochego francuza „w odą życia” 
aazwany, a  który przeciwnie w nadmiernej uży­
ty dozie, śmierć rychłą  sprowadza, lub licznych 
klęsk i nieszczęść sta je  się przyczyuą. Gdyby 
twój protoplasta,  Pistorjusz, był raczej ziemniak 
w płyn mleczny zamienił, życie byłoby sielauką, 
4 powrót błogich S a tu rn a  czasów za baśń potwor- 
a4 uchodzićby przes ta ł .  Tymczasem swym p ły ­
nem umne i nieumne odurza jąc  głowy, pędzisz 
P o w ie k a  po m anowcach występku do tego  oto 
Ostrogu, co swemi baszty i ponurą  postawą na­
suwając się mym oczom, sk łan ia  um ysł do n ie­
wesołej wcale zadumy. Więzienie! o czemuż, j a ­
ko wstydliwą część społecznych budowli, nie po­
bawiono cię w innem jak iem  miejscu? Czyliż 
oie byłoby ci dogodniej np. na tern wzgórzu, do 
którego wprost mostu przy B ernardynach przy­
pierają domy chmielniaowskiego przedmieścia? 
Pam świeżem z pól rozległych oddychałbyś po­
wietrzem; nie p rze rażał  zgrozą, nie d ręczył za tru -  
Wającemi wyziewy tłum nie  przed twym frontem 
W tę i ową stronę ciągnących przechodniów.

Boleśnie kiwnąłem  głową na widok browaru. 
Browar, to także ironja. Dawniej w browarach 
Wyrabiano piwo— napój zdrowy, smaczny, posilny. 
Mile on rozweselał umysły. Przy szklaneczce piw­
ka szlachcic na zagrodzie, lub skromnego mienia 
Piieszczaniu, prowadził  z sąsiadem przyjacielską 
Kawęckę, a swej kieszeni na szwank nie narażał. 
Bziś z browarów toczy się potokiem b aw a r— ciecz 
2dradliwa, przesycona szkodiiwemi pierwiastkami, 

których mózg zamienia się w ołowianą massę, 
krew gęstnieje i pała, jak  lawa, a nos, czoło, po­
liczki, pokrywają się wulkanicznej natury  cyplami.

Ale oto naprzeciwko uśmiechnął się do" mnie 
prześliczny krajobraz: massy drzew kaliskiego p a r ­
ku, zdaw ały  się chylić ku mnie swe poważne czo­
ła, życząc mi szczęśliwej podróży. P ark  ten zai­
ste! to prawdziwy Eden. Miłosnemi ramiony o- 
plotła go Prosną. Szkoda tylko, że pod c iśn ie­
niem narzuconych im bransolet, niejedno w czasie 
*®ta wyraźnie paraliżem zdaje się być dotknięte ,  
^le cóż począć! i morza, i jeziora, i lądy, i góry, 
Prawom i bezprawiom człowieka ulegać muszą. 
Bo czyliż on nie je s t  królem całej przyrody? Więc 
kiedy się zechce tem u samowładcy, kiedy upatrzy  
Stosowną ku  temu porę, to ca łą  nizinę Prosny, 
Przyległą parkowi: Rajsko, Zawodzie, S tare  Mia- 

. , Rypinek i t. d. w je d en  nieprzerwany zamie- 
ogrodziec. Nim to jednak  nastąpi, żegnaj mi 

lQie na długo) lube ustronie! Tam nieraz rozko-

P- de Plćlau, niewzruszony i nieczuły na to 
C zystko, śp iewał dalej.

S łuchacze połykając tony jego pieśni, drgnąć 
“awet nie śmieli.

Stelli z wyciągniętą szyją, z ustami wpółocwar- 
‘e*hi, z piersią drżącą, zdawało się, iż widzi 
Przed sobą króla burz.

Nagle straszliwy powiew wichru, w yrwał jedno 
okien salonu: szyby rozprysły  się w tysiące k a ­

r k ó w ,  i wszystkie św ia tła  pogasły.
, P. de Plćlan, mimo to, wciąż spokojny, nieza- 

.owiany, śpiewał dalej: głos jego g łuszy ł ryki 
a>wanów i gromów.

W tem ozwał się k rzyk  przeraźliwy: 
r~ Okręt!... jak iś  o k rę t  tonie...

. y a łe  zebranie, ogarną ł  p rzes trach  niewvpowie- 
uziany.
Q, Przy szybkim przelocie błyskawic, spostrzeżono 
kręt walczący z falami i usiłujący dostać się do 

rortu.
To pakiebot londyński! — k rz y k n ą ł  ktoś 

ró<l t łumu.
t “  istocie, wzrok wprawuiejszy mógł dostrzedz 
 ̂Orny p rofii parowca, który pomimo niesłychane 

^ t l e n i ą ,  nie to , żeby p ły n ą ł  za kierunkiem  ste- 
i J . a le ju ż  zda ł  się na  wolę bałwanów, na łaskę 

‘ełaskę wichrów i burzy. Po dwadzieścia mo- 
f t j . a2y» probował dostać się po za piaszczystą 

,c8> i dosięgnąć przynajmniej liny, rzuconej

szny wietrzyk w ypłasza ł mi z głowy zgryźliwe 
myśli, a widok krzewin, co się pod cieniem nad­
wiślańskich topól, j a k  dzia tw a pod s traż ą  sędzi­
wych matron, po zielonej murawie rozbiegły; wi­
dok tych darów Flory, co się na polanku przed 
domkiem szwajcarskim u k ła d a ją  w powabne k r ę ­
gi i festony: woń ich i świeżość, b łęk it  pogodne­
go nieba, śpiew p taszą t  trzepocących się po g a ­
łązkach  majowem pokrytych liściem; rozweselał 
umysł, łagodził  bóle serca i w raca ł  duszy zdro ­
wie i swobodę.

Tocząc się zwolna, podczołgała się nasza kur-  
je rk a  k u  wzgórzom W iniar .

Ta nazwa przywiodła mi na pamięć wiersz K a­
j e t a n a  Koźmiana:

„Po co śladem ubitym  ścigać rzeszę p łochą?
„W szak  i dla nas przyroda nie była m acochą!”
Gawiedź bezrozumna wszystko, co obce, chwali 

i wynosi pod obłoki. Pędzi na  oślep zagranicę, 
bo cóżto tam  za klim at rozkoszny ! co za urocze 
ustronia! ja k a  cudowna rośliność!.. Ależ i dla 
nas, ja k  mówi poeta, p rzyroda nie by ła  macochą. 
Owszem, była nam zawsze m a tk ą  czu łą  i dobrą. 
Pókiśmy ją ,  j a k  nieodrodne kochali syny, pókiśmy 
w pracy nie ustawali, ognisk domowych pdnowali, 
strzegli ładu  w głowie, a prawości w sercu, o b ­
cym bogom nie palili kadzideł,  — póty ziemia n a ­
sza w najrozm aitsze obfitowała płody. Niebrak 
było u nas i z iarna Cerery i Bachusowej jagody. 
Ł any  nasze szumiały złotam i kłosy pszenicy, a 
pagórki z pośród zielonych wieńców, połyskiwały 
bursztynowym lub rubinowym blaskiem winogron.

Dziś w W iuiarach ani śladu winnic. A jednak  
przyczyniały one niegdyś dochodów swoim właści­
cielom podobnie, jak  winnice w okolicach Uniejowa 
i inne. Na świadectwo przeszłości znaleźć jeszcze 
można w różnych s tronach  W. Ks. P oznańsk ie­
go tę  la torośl na dość rozległych przestrzeniach 
s ta rann ie  hodowaną. Powie kto, że u nas szkoda 
ziemi na  wino. I nie idzie też tu  wcale, ażeby 
z Polski powszechną uczynić winnicę: nie! Lecz 
czyliż nie można korzystać  z stosownych położeń 
i ua tu ry  g runtu ,  zwłaszcza, że lekko-piaszczysty, 
żwirowaty, a tem samem z iarnu  nieodpowiedni, 
winnej latorośli wybornie się nadać może.

Nasi dzisiejsi ziemianie, czy wielki, czy mały, 
w nic nie w ie r z ą — jeno w ziarno i ziemniaki, a 
nie od dawnego czasu i w buraki,  stosownie do o- 
kolicy. Inaczej jednak  myślano dawniej.  Obok 
ziarna, że już  zamilczę o winie, zak ładano  sady, 
ogrody, chmielniki.  Rybne gospodarstwo, pszczol- 
nictwo nader  było rozwinięte. Dziś w tym wzglę­
dzie prawie zupełnej ulegliśmy zastałości; naprzy- 
k ład  w naszym Kaliszu tyle mamy ryb, ile nam 
ich, na wstyd naszej Prośnie, z zagranicy sp ro ­
wadzą; tyle owocu, ile go także sąsiednia k ra i ­
na dostarczy, lub miejscowe s tare j daty  sady. To 
też ilością i dobrocią gatunków, nie grzeszymy 
wcale. Gdziekolwiek zwrócimy kroki, czy to na 
Tyniec, czy na Chmielnik, czy na Ogrody, wszę­
dzie widzimy, z małemi tylko wyjątkami, sady 
mchem zgrzybiałości porosłe. Tylko dawnych p o ­
koleń praca nasuwa się oczom. "Nowsze, niczem 
prawie w tym względzie poszczycić się nie mogą; 
a przecież zdaje się, że niemasz miejscowości przy-

sobie z wybrzeża; po dwadzieścia razy rozwście­
czone fale odepchnęły go napowrót, nie dozwala­
jąc mu nawet powrócić na pełne morze, z k tó re ­
go o rkan  go spędził. Nareszcie rzucony o skałę, 
zahaczył się o nią: da t  się słyszeć trz"ask p rze ­
rażający: krzyki, których echo wiatr  donosił, mie­
szały się z szumem wód, i hukiem grzmotu. By­
ło to  s traszne widowisko, i każdy oczekiwał jego 
końca w milczeniu osłupienia.

—  Na Boga! choć jednego człowieka dobrej 
woli!— w rzasną ł  jak iś  majtek, wbiegając na próg 
salonu.

Poznano w nim Hamelin’a, nieustraszonego po 
tyle razy wybawcę rozbitków, którego admiralicja 
angielska, licznemi ozdobiła medalami.

Ze stu  majtków, zgromadzonych do przedsion­
ka zakładu, nie ruszył ani jeden, powtarzamy 
ani jeden\ Było to, ja k  mówili, narażać się na 
śmierć pewną, a bezpożyteczną.

— J a k to ?  ozwał się znowu Hamelin — więc 
niema ani jednego między wami, kcóryby wraz 
ze m ną poszedł ratować g inących?

— J a  i d ę ! odpowiedział p. de Plćlan rz u c a ­
ją c  się ku  drzwiom.

Wszyscy obecni krzyknęli z uniesienia i podziwu.
K to?..,  pan?  — zap y ta ł  Hamelin, rzucając 

zdumiony wzrok na wykwintny strój młodzieńca, 
i w tej samej chwili, widocznie zadowolony ze 
swego badawczego rzutu oka dodał:

jaźniejszej hodowaniu drzew owocowych, ja k  K a­
lisz i jego przyległości.  Jabym  całe  Szwedzkie-gó - 
ry, choćby Cegielnie m ia ły  z tego powodu pęknąć 
z zazdrości, w sad Hesperyd zamienił, gdzie w p ra ­
wdzie nie złote ja b łk a ,  ale z pewnością soczyste 
śliwy, wiśnie różnych gatunków i t. d. obficieby 
się rodziły . Tylko p racy— pracy systematycznej, 
ciągłej; tylko wytrwałości,  zamiłowania, szanowny 
ro ln iku— ziemianinie w swoim zawodzie— z a m iło ­
wania koniecznie, bo miłość tylko je s t  płodną, 
tylko miłość s tw arza  cudy, a  byt dobry, dosta tek , 
s tając się twoim udziałem, do pomyślności publi­
cznej n iezmiernie się przyczyni. I twoja wieśnia­
ku  chata, dziś cuchnąca, ciasna, niezdrowa, w sch lu­
dny, obszerny, widny zamieni się dworek, kałuże 
przed nim i śmieciska zn ikną ,  bo rozweselające 
cię ogródki, bo drzewa, co miłym cienieni osłonią 
twe uznojone czoło, lub słodkim siły twoje o rze­
źwią owocem, otaczać go będą. (D. c. n.)

P rzegląd  p o l i t y c z n y .
W edług  te leg ram u z C e ttyn ie  dnia 20 paździer­

nika, zamordowany tam  zo s ta ł  T u rek  z Podgor-  
czycy. M ordercą je s t  poddany  turecki.  Pomimo 
to, (że równie ja k  i zamordowany nie by ł  k r a ­
jowcem, krajowcy więc za czyn jego odpowie­
dzialnymi być nie mogli), Turcy napadli we wście­
kłości na wszystkich Czarnogórców będących na 
ta rg u  i sprawili rzeź. Zamordowani zostali: A r-  
chim andryta klasztoru Piperi, 17 Czarnogórców 
mężczyzn i kilka kobiet.  Czarnogórcy byli bez­
bronni. R ząd  książęcy przedsięw ziął wszelkie 
środki dla zapobieżenia powstaniu. R oz ją trzen ie  
między chrześcijanami nadzwyczajne. Wszyscy 
poddani tureccy, którzy  podówczas znajdowali się 
na ziemi Czarnogórskiej, zostali na rozkaz rządu  
w Cettynie, odstawieni pod s traż ą  do granicy t u ­
reckiej.  R ząd  książęcy zażąda od Wysokiej P o r ­
ty, ja k  najsurowszego śledztwa.”

Telegram donoszący o tych krwawych^starc iach, 
żywo zaniepokoił opinją publiczną. S tosunki T u r ­
cji do głównych mocarstw europejskich, nie są 
bynajmniej przyjazne, gdyż z powodu Rumunji,  
i jej t rak ta tów  handlowych, P o r ta  nie chce u- 
względnić zagraoicznych reklamacji.

W ladomo, że książę serbski Milan, pomimo 
swej wycieczki do Konstantynopola , nie zdo ła ł  
zjednać su ł tan a  dla siebie. Nietylko rzą d  tu reck i 
odmówił serbskiemu zwrotu twierdzy Zwornika, do 
której Serbja ma niezaprzeczalne prawo, lecz su ł tan  
udzielił dymisję swemu wielkiemu wezyrowi, k t ó ­
ry księcia o możliwości porozumienia się zapew nił .

K rążyła  po gazetach pogłoska, że wszyscy 
członkowie rodziny Arnimów, zostający w służbie 
niemieckiej, postanowili podać się do dymisji. By­
łaby to rzeczywiście donośna protestacja , przeciw 
gwałtownemu aresztow aniu  byłego posła n iemiec­
kiego w Paryżu . Lecz półurzędowe „Deutsche 
Nachrichten ,” zaprzeczają tej wieści.

Petersburg 23 października. „Senatskija  Wiedo- 
mosti” ogłasza ją  Ukaz Najwyższy o przyzwaniu 
1874 r. do rzeczywistej s łużby wojskowej w armji 
m arynark i  150,000 ludzi,1 według porządku  o p o ­
winności wojskowej przepisanego.

— Więc chodźmy... chodźmy czemprędzej, j e ­
dna miua jeszcze, a wszystko stracone!...

P . de Plelan, miał już  schodzić ze stopni przy- 
sionka, gdy przenikliwy dźwięk głosu, p rzyku ł go 
niemal do progu.

—  Gastonie —  w ołał ten  głos — Gastonie 
wstrzymaj się!

H ra b ia  odwrócił się, i u jrza ł  Stellę bladą, z o- 
b łąkanem i oczyma, z włosami w nieładzie, p rze ­
ciskającą się przez tłum , aby się. dostać do niego.

Panna  de Maurienne, zapom niała  o świecie
i o przyzwoitości, słowem o wszystkiem, gdyż 
myśl jej zwróconą była jedynie na niebezpieczeń­
stwo, na jak ie  się Gaston narażał .  Udało się 
jej pochwycić go za rękę.

— Gastonie! jeżeli mię kochasz, zostaniesz!
—  A ciż ludzie, którzy tam  giną!
—  Ja  popłynę wraz z tobą, jeżeli ty popły­

niesz...
— Ależ puść mię... tam  ludzkość mię wzywa.
—  A j a  ci zabran iam !
Stella wymawiając te  słowa, p rzy b ra ła  swoje 

dawniejsze śmiałe i nakazu jące  wejrzenie. P. de 
Plelan w ahał się, gdy nagle poczuł, iż ktoś go 
ścisnął ukradkiem  za rękę.

— Pozostań G aston ie— szepnął mu g łos  przy­
jaciela...  — mnie nic nie krępuje na brzegu!

(D. c, n.)
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Fabryki Maszyn do Szycia
Singer M anufacturing Comp. New-York

® G'—’

Pollack, Schmidt, & Comp. Hamburg
polecają swoje renomowane wyroby

CZÓŁENKOWE X gZFSLSO W E ( W h e e l e r  e t  W i l s o n )

w  wielkim wyborze w SKŁADZIE GŁÓWNYM na guberoję Kaliską
A d a m a  K e m p i ń s k i e g o

W Kaliszu w domu W, Kota.
Dla dogodności Sz. Publiczności u rządziłem  specjalne składy powyższych wyrobów: w Sieradzu u p. M. Kempińskiego i 

w Koninie u p. L. Buki. ’ (633-3 — 1)

5 rubli nagrody
W  niedzielę o godzinie w pół do jedenastej z r a ­

na zgubiony zosta ł zegarek złoty damski 
od kościoła Reformatów aż do Kościoła Św. J ó ­
zefa. Esskaw y znalazca niech oddać raczy zega­
rek do expedycyi Kaliszanina, gdzie powyższą o d ­
bierze nagrodę. (636)

iKZAIPIIEXAE!
przy moście Ś-go M ikołaja  są codziennie o tw ar te  
od godziny 6 z rana  do godziny 4 po południu, 
wieczorem od godziny 7 do 10, w sobotę zaś ty l­
ko wieczorem. Cena jednej kąpieli je s t  kop. 20, 
a 12 biletów kosztuje rs. 2 kop. 16. (635)

Ważne dla wszystkich właścicieli dachów 
te k tu ro w y c h !!!

Asfaltowy lakier n a  dachy środek najlepszy, aby 
dachy tek tu row e u trzym ać długo w s tan ie  d o ­
brym  i wody nieprzepuszczającym, poleca 

Ignacy kempner 
(629) w Rynku Nr. 18.

Fabryka Tabaczna Nicolai P. Kiki
w S t .-P e te rsbu rgu  od dziś będzie no3ić firmę

Gimurto
W arszawa dnia 20 października 1874 r. 

(631— 3-1) *f. ISosenbltmi.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W, 
i W-W. obywateli, oraz mieszkańców miasta K a ­
lisza i jego okolic, iż istniejący tu  od la t wielu mój

SKŁAD HO/MU! FUTER
w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 

aigierki, salopy i t. p.
zaopatrzyłem  na nadchodzącą zimę, w bogaty za­
pas wszelkich towarów tego rodzaju .

U trzym ując  ciągle i bezpośrednie stosunki han ­
dlowe z pierwszorzędnemi sk ładam i fu te r  w Ros 
sji i Ameryce, jestem w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak  pod wzglę 
dem doboru m ater ja łu ,  ja k  dobroci i trwałości 
wyrobu.

Upewniam sumiennie nabywców futer ,  iż zasadą 
moją, ja k  zawsze, tak  i w tym roku  będzie, ułatwiać 
pod każdym względem nabywanie towarów z mo­
jego sk ładu  i rzetelnie wszystkim słusznym wy­
maganiom zadosyć uczynić, o czern Łaskaw a P u ­
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła.

Oprócz tego polecam również łaskawym wzglę­
dom Publiczności, istniejące przy wyżej wymie­
nionym składzie Szkło czeskie i por­
celanę, k tó re  po j a k  najprzystępniejszych

1VI. Łandan
Rynku naprzeciw odwa 

( 5 8 0 - 2 0 - 8 )

cenach sprzedaję.
w domu własnym w 

chu Nr. 17.

Mączka cukrowa Cielecka,
sprzedaje się na  kamienie, po cenach fabrycznych 
w domu Handlowo-Kommissowym, pod firmą: „Jab ł-  
kowski, Radoliński, Skupieński i S półka” w Kaliszu 
p rzy  ulicy Józefina Ni 563. ( 6 2 6 - 3 - 2 )

W domu W-go Bilczyńskiego przy ulicy 
W rocławskie-Przedm ieście N» 567/8, są do 

wynajęcia od każdego czasu spichrze na zbo ­
że, tamże je s t  do sprzedania wolant rnało u- 
żywany, i para cliomont angielskich 
po cenach przystępnych. Wiadomość u stróża t e ­
goż domu. ( 6 2 7 - 3 - 2 )

Do handlu J. D. Piotrowskiego
przy ulicy W arszawskiej nadszedł świeży t ran s  
port: wyrobów platerowanych z fabryki Norbliu 
i Spółka w wielkim wyborze i najświeższych f a ­
sonach, o raz  wyrobów Japońskich, samowarów 
Tulskich, he rba ty  renomowanych firm, buljonu 
W ołyńskiego i Kleczkowskiego, massy do podłóg, 
lakierów, noży stołowych i kuchennych, wojło­
ków, dywanów wojłokowych i der  na konie, świec 
stearynowych Newskich, kaloszy gumowych fabry­
ki S t .-Pe te rburgsk ie j ,  a  nadto fu ter  w najroztnait- 
zych gatunkach , które Szanownej Publiczności 
poleca. (610-3-2)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
W schód I Zachód

27 p aździern ik— w torek
28 „  środa
29 czw artek

£•
6
6
6

m. | 
48 r. I
50 „ ! 
52 „ I

ni.
39 w. i 
35 „ | 
31 „

D n i a  
D ługość U było

K s i 
W schód

ę i  y  c a 
Zachód

g. m. m. g- I «*• o)
9 51 6 47 5 31w. a
9 41 e 51 6 i  U „ 'O
9 43 6 55 7 | 9 „ <v

£

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
1) Zawiadamia chęć mających kupna, że w rynk® 

nowym tutejszego miasta w dniu 22 październi '  
ka (3 lis topada) r. b. począwszy od godziny
z rana  sprzedawane będą przez publiczną licyta­
cję: siemię ln iane, ta ta rk a  w ziarnie czystem, ko­
t ły  dwa i tygiel miedziane, zegar ścienny, tnebl® 
pokojowe, dubeltów ka z to rbą  myśliwską, ora* 
dwie krowy, za gotowe pieniądze więcej dającemu; 
konkurenci do kupna  dubeltówki winni być zao­
patrzeni w bilet pozwolenia na posiadanie broni.

2) Zawiadamia chęć mających kupna, że w dni® 
18/30 b. m. o godzinie 10 z r a n a  sp rzedaną  bę­
dzie przez publiczną licytację w rynku  nowym 8 
korcy i 232 funt. koniczyny czerwonej oraz 650 
funt. koniczyny białej; a  w d. 22 paźdz. (3 listo­
pada) t. r. kanapa,  6 krzeseł,  komoda, lustro  o- 
walne w ramach z łoconych—za gotówkę.

(634) Henryk Muller.

Nakładem  Redakcji P rzeg lągu  Tygodniowego 
w yszed ł i je s t  do sp rzedan ia  po cenie ru b e l J e d ® * 1 

za egzem plarz
Kalendarz gospodarski dla kobltf*

O b e j m u j e :
I. D ział kościelny : Św ięta  R zym sko-K atolickie, Pra­

w osław ne, R zym sko-K atolickie w C esarstw ie, Bwangelifi 
Odp usty  nadane  kościołom  w arszaw skim , A lfabetyczny 9P 
Ś w ię ty c h ,—Dom C esarsbo-R usk i.

II. D ział w ychow aw czy: Pokój dziecinny. — Nauk* 
p o g ląd u .—R ozw ój zm ysłów .—Z abaw y i zajęcia  kształcjK 
ce.—System  zabaw  i zajęć o g ró d k a  dziecięcego .—Pokw 
do pracy naukow ej. — W ykład re lig ji.—A ry tm e ty k a .—®1, 
s to rja  n a tu ra ln a . —F izyka  i C h e m j a . — G eografja .—RysunW-

III. M edyczna dom ow a i H ygiena: A pteczka domoW* 
Leki w ew nątrz  d a w an e .—L eki zew nętrzne .—H ygiena  u° 
m ow a zastosow ana  do dz iec i.—L eczenie n iek tó rych  eb° 
rób  dorosłych  środkam i dom ow em i.—Środki na tychw 1* 
stow e w razie  n ag łych  w ypadków  choroby , zatrucia , 1® 
u kąszen ia  od zw ierząt.

IV. Gospodarstwo* kobiece w iejskie: O gród i robot) 
w o g ro d z ie .—In sp ek ty .—C ieplarn ie .—N arzędzia  o g r o d u /  
cze .—O gród w arzyw ny.—K w ietnik .—K u rn ik .—C hów  b? 
d la .—M leczarnia .—Pszczóln ictw o.—F a b ry k a c ja  m iodó^ ' 
Jed w ab n ic tw o . <.

V G ospodarstw o dom ow e: Z upełna kucharka : 
żarn ia .—K onserw y .—Soki i Syropy .—C iasto 1 p ieczyw 0, 9 
K uchnia. —P asz te ty  i pasztecik i. — L egum iny .— Kred® 
i uaczynia, o ra z  ich  oczyszczen ie.—Pokój i je g o  ubr*° 
Ja d a ln ia .— Sypialn ia  e tc .—G ard ero b a .— B ielizna.— Pra 
T  o a le ta  i śro d k i zachow ania w dzięków .—B iblioteka * 
b ieca. . p.

VI. D ział inform acyjny: M iary .—W agi.—M onety* . 
blice zam iany .—D rog i żelazne k ra jow e i C esarstw a •* 
sy jsk iego . — T ary fa  p o c z to w a .—T eleg ra fy . —Z arząd  J j/
tra ln y  R ossji i K ró lestw a z podnniem  ad resó w .—P°figły 
te ry to ry a ln y  K ró le s tw a .— Ja rm a rk i.— O głoszenia.— * / ^  
ka ten d arz  opatrzony  je s t  szczegółow ym  spisem  r*e 
u łatw ia jącym  odszukanie . -cd,

Z tego w yszczególnienia, p rzekonyw ają  się czyte 
że książka ta  je s t  p raktycznym  podręczn ik iem  d la  *•* *. 
kob iety  n iezbędnym , a  jak o  kalendarz  zaw iera  to w 
stko, co i inne k a len d arze  obe jm ują . „

D la  zapisu jących  z p row incji cena rs. I kop * Vjjy
A dres: R edakcja  P rzeg lądu  T ygodn iow ego  uli®* 

sta  Nr. 2. ‘
B iorącym  na  tuziny, odstępu je  się  znaczny r a b a * ^

R edak to r ,  J. 1VIIlkowski. — W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha ,  — Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


